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Polska prefektura v Chinach
Bea w od y w  słonej pustyni

i i małym m.escie Szuntefu nieda- ków. Trud ter. jest tym większy ,je
 chińsko - aponskiego,; potęguje go brak przj z  wyczajenia ao

T.iejsóowych waruniców. Gwałtownedni łyną teraz pod g.ozą huku ar­
mat i dalekiego turkotu samolotów 
bum oo wych. Ale
Polaków nadnl spełnia swoje  , ,J.„ _.r___ ,
prac. wśród żółtej biedoty nędznych znosić w nieustannym zimnie, nawet 
lepianek o r a ć d l a  których opuściła w mieszkaniach, pozbawionych pie-

ostre zmiany klimatu odbijają się 
D , , . - Ą/jąca tu grupką1 tle na zarowiu. Lemie upały i mrozy
Polakow nad nl spełnia swoje ciche zimowe, tym cięższe, że h7 -;ba je

przed kilku laty daieką Polskę.

P O L S K A  
P k £ F ~  ^ u r a  

W  C H IN A C H
w roku 1Z32 Polska otrzymała 

arugą samodzielną placówkę misyjną, 
t. zw. prefekturę, zależną tylko ou 
Rzymu i Włoch krajowych. Pi Łed 
tym istniała tylko jedna w Rodezji w 
Ajryce, prowadzona prze<. O. O. Je­
zuitów. Inni polscy misjonarze pra­
cowali w placówkach misyjnych cu­
dzoziemskich, przestając w tych wa­
ru ikaćh reprezentować własny kraj.

\\ roku lu32 misjonarz ks. Krauze 
został preiektem w óhunthefu w Ho- 
pe. w cJńnarh Północnych Prefek­
tura objęła obszar 12 tys. km. kw., 
na którym mieszka przeszło milion 
Chińczyków. Katolików jest wś'ród 
nich 16 tysięcy.

N A  P O D D A S Z A C H
Dziś już na tym tefenie wyrosło 7 

kościołów’. W obrębie ich parafii jest 
czynnych 117 kaplic.

Jak e tą są kaplice! Kryją się w 
lep, inkach, zapadłych w ziemi", na 
poddaszach biednych domów. Skrom­
ne fundusze polskich misjonarzy nie 
starczają na*:nne wspanialsze „gma­
chy O~ok bogatych chińskich pa- 
gód kaplice imsyjne rażą swą ze­
wnętrzną biedotą, niepozornym wy­

glądem.
Ale odwiedza je coraz więcej Chiń­

czyków. Nieaawno w jeanej z kaplic 
umieszczonej na strychu starego do­
mu wyucrzyta się w czasie Mszy ka­
tastrofa. Zarwała się podłoga. Maleń­
ka izdi bka nie mogła wytrzymać na­
tłoku chińskich wiernych.

Rocznie prefektura w Szumefu 
przybywa okołt tysiąca nawróćo- 
iiych. Dorosłych. Dzieci chińskie 
chrzczone są coraz częściej Zwłaszcza 
gdy grozi im niebezpieczeństwo 
śmierci, rodzice decydują się szyb­
ciej. W loku 1936 ochrzczono prawie 
3 tysiące chorych dzieci.

W  S O L N E J  P U S T Y N I
Polska prefektura misyjna ma na 

swych usługach 16 księży Polaków i 
i 3 Chmczyków.

Cały trud organizowania j-racy 
spoczywa na barkach księży Pola-1 cie

. pozbawionych pie 
ców dają Stę odczuć uotkltwie,

W  niektóry .1 parafiach warunki 
życia są specjalnie ciężkie. W Kiu-lu 
np. nie ma wcale sfdgkiej wody W 
najgorsze dni, kiedy dokuczało nie­
znośne pragnienie, można było zna­
leźć tylko gorzko - słoną wodę. Gorz­
ko - słony smak przesycał iośliny. 
Wyższe warstwy gruntu zawierają 
pokłady soli potasowej. Są przestrze­
nie puste, ^okryte tylko sola, jak 
biała pustynia.

P R A C A  S P O Ł E C Z N A
W tych warunkach, wędrując od 

jed iej placówki do d, ugiej, piechotą, 
lub na rowerze, polscy misjonarze 
spełniają swoją ciężką służbę.

Praca misji obejmuje nie tylko dusz­
pasterstwo. Jedną z jej podstaw sta­
nowi nraca społeczna i lekarska. 0- 
bok księży biorą w niej udzia> siostry 

niłosierdzia, wśród kiórych jest 8 
P )le‘ft i 4 Chinki.

W Sr ntefu jest Starościniec. Bied­
ne matki Chinki miejscowym zwy­
czajem znoszą do n ego w koszy­
kach swoje niemowlęm. Pod opieką 
sióstr rosną małe chińskie dzieciak 
ucząc się myśleć po katolicku i ucząc 
się służby dla swego kraju.

Prefektura prowadzi fyj szkól w 
swych oarufiach. W szwalniach i 
waisztatach znajdują zatrudnienia 
bezrobotni. W schronisku dla star­
ców kończą swój samotny żywot 
bezdomni starzy Chińczycy.

2 0 0  T Y S I Ę C Y  
C H O R Y C H

[Sdjw,ększą chiubą polskiej prefek­
tury jest jei działalność medyczna. 
Duszą tej pracy jest stawny już dziś

Człowiek nie wie dziś, co mu jutro przyniesie. Ale 
nie ulega wątpliwości, źe dzień Jutrzejszy I następne 
przyniosą wygrana lote.yjne tym, co zaopatrzyli się 
w losy do pierwszej klasy czterdzieste] loterii.

W ieczór- polski
w Buaapeszcie

S ta ian iem  redakcji czasop ism a  
literack iego  „O eseroe" odbył s ię  
w czoraj w B u d ap eszcie  w ieczór  
polski P o od śp iew an iu  hym nów  
p olsm ego  i w ęg iersk iego , zaga ił 
zebran ie naczeln y  redaktor cza­
sop ism a Istok , po czym  sekre­
tarz w ęg iersk iego  stow arzyszen ia  
im M ick iew icza  K ertesz  w y g ło s ił  
odczyt, o stosu n k ach  polsko - w ę­
g iersk ich . N a stęp n ie  znan y z w y­
stępów  w operze św ietn y  chór e-

le k h o w n i m iejsk iej od śp iew ał 
kilka p ieśn i polsk ich , a znana  
p ian istk a  M atylda K ottasz od e­
gra ła  na fo r tep ia n ie  kilka u tw o­
rów  C hopina.

N a w .eczorze, który zgrom adził 
liczn ą  pu b liczn ość  z kół p rzyja ­
ció ł P o lsk i oi az  w yb itn ych  przed­
s ta w ic ie li w ęg ie t sk iego  św ia ta  l i ­
terack iego , piacówKi p o lsk ie  re­
prezen tow ał konsu l R. P . N am y­
słow ski.

„ Z y t ie  snem”  Calderona
premiera w teatrze Narodowym

Teau Narouowy inauguruje sezon 
premierą z wiukiego repertuaru „Ży* 

snem” Calderona, w inscenizacji

P n e d  w y s t f ę p ć i n . .

i reżyserii A. Cwojdzińskiego, w de­
koracjach A. Pronaszki. Obsadę two­
rzą: Eichlerówna, T . Białoszi ryński, 
Bi ydziński, Malanowxz - Niedziel­
ska, Łuszczęwrki, Socha, Łapiński,. 
Z dramatów Calderona największa 
pUjjulaiTiością w Polsce cieszył się 
„Kaążę Niezłomny-! w genialnym 
przekładzie Słowackiego. , „Zycie 
wiem” , jako sztuka związana tema­
towo ł fantastyczną, onajdtnącą się 
gdz'?ś na pograniczu X V  i XVI wie­
ku Poiską, miało kilka tłumaczeń, na 
scenie warszawskiej zaś ukaże sie 

raz. pierwszy.
Dotychczasowe przedstawienia „Ży 

cif snem ’ w czasie niedawnego Fe- 
.Stiyalu Sztuki, wywarty gtębokie 
wrażenie na publiczności przybyłej 
z całej Polski. Widowisko poprzeaza 
świetna jednoat towa komed— Shaw,a 
„Czarna Dama , w wyk. Węgrzyna, 
Pancewiczowej, Daszyńskiej i Climur- 
kowskiego „

wśród Chmczyków tych stron ks. di, 
Szuniewicz.

Był doktorem medycyny, docen­
tem uniwersytetu w Wilnie. Otwie­
rała się przed nim Kariera naukowa, 
poc ąrającz droga do osobistej sła­
wy. Wszystko to rzucił, został księ­
dzem i wyjechał na daleKą piacówkę 
wś’ród ciemnych azjatyckich mas.

Pod kierunkiem ks. Szuniewrcza 
jest czynny szpital w Szuntelu. Rocz­
nie leczy 2000 chorych. W ośmiu o- 
środicacii, rozrzuconych po parafiach 
w ubiegłym roku przyjęto 20 tysięcy 
chorych.

DZIĘKUJĘ BKATUET
Największy wysiłek skierowany 

jest na walkę z jaglicą, która szerzy 
się zastraszająco wśród chińskich 
biedaków. Zamiast straszliwie boles­
nych a bezskutecznych operacyj, do­
konywanych masowo przez chińskich 
znachorów na rynkacii miasteczek w 
karzu i brudzia, zagrożeni ślepotą 
Chińczycy znajdują pomoc prawdzi­
wa. skuteczną.

Wśród wielu listów dziękczynnych, 
pisanych chińskimi „Hieroglifami” , 

przysyłanych przez prefektur,, Szunte­
fu na wystaw ę w Warszawie kilka 
iest specjalnie wiele mówiących. To 
te, w których zlą, wykoślawioną po! 
szczyzną w krótkich zdaniach, dwóch 
trzech słowach, pacjenci ks. Sz.inie- 
wicza wyrażają mu wdzięczność w 
i ego języku, mówią po polsku —  ks. 
Szuniewicz jest dla" nich nie tylko ka­
tolickim misjonarzem, jest Polakiem 
i przez niego uczą sie o Polsce.

W j  małych salach w domu przy 
Krak. Przedm. 64 otwarta jes' jeszcze 
wystawa misyjna. Wśród wielu drob­
nych egzotyków, pośród przecudnych 
haftów, chińskich malowideł i rzeźb 
znajduje się rzeczy jeszcze dla nas 
ciekawe —  cyfry, ilustrujące nam 
rzeczy nieznane a przecież Dliskie: 
cyfry' —  dokumenty z polslijei dzia­
łalności w gtęhiaćh obcych, egzo­
tycznych krajów.

Dla propagandy Polski często wie­
le więcej znaczy cicha praca misjo­
narzy, niż odziane w szatę kosztow­
ne' reprezentacji występy' dyplomacji.

Rezultat 5 lat pracy polskiej pre­
fektury w Chinach jest ogromny. 
Tym większy, że skromne fundusze, 
płynące z drobnych ofiar, ze sprze­
daży znaczków pocztowych, nadsy- 
łanych kraju (Biuro w Warszawie, 
Tamka 35), są wciąż niewystarcza­
jące.

d z i e l i  n a s  o d  r o z p o ­

c z ę c i a  c : q g n . e n i a  

I k l a s y  4 0  L o t .  P a ń s ł w  

S z c z ę ś l i w e  l o s y  

l e s z c z e  s p r z e d a j e m y .

m M a
C e n t r a l a :  W a r s z a w a .  N o w y  Ś w i a t  1 9
o d d z i a ł y  w W a r s z a w i e  W i l n i e  i K r a k o w i e -  

Konto P. K O . 7 1 9 2

O t w a r c i e  s e z o n u  w  F l h a r m t m i l
Mieczysław Mierzejewski przy pulpicie

Nowy numer
„Polonia-ltalia”

Starannie i, jak zwykle estetycznie 
wydam’ , wrześniowy numei miesięcz­
nika , PO LO N IA  - T A L IA ' przynosi 
na pieiwszym miejscu pełny tekst 
mów Mussoiiniego, palcrmitanskiej : 
berlińskiej, słusznie uważanych za 
pi gramowe. Marsz. Badogho pisze o 
„Wojnie etiopskiej” , dn czego dorzu­
cają komentarz cywilny artykuły: 
„Rozbudowa tiieuznanego imperium"
. „Zagadnienie dróg w cesarstwie 
Etiopii” .

W dziale literacwim należy wymie­
nić tłumaczenie na język wioski „Ko­
łaczy” Szymonowicza, dokonane 
przez Enricc Damiani o; az pięć sone­
tów Petrarki, które przyswoi! polsz- 
czyżnie Janusz Kawecki

Pogromca lwów przy pracy.

Inauguracja sezonu 
operowego

Inauguracyjną premierą w Operze 
Wa. szawskiej w sobotę 23-go pażdz. 
ttędzit oryginalna ODera polska Fe­
liksa Nowowiejskiego „Legenda Bał­
tyku", osnuta na tle podania kaszub­
skiego

„Legendę Bałtyku", przygotowuje 
uuzycznie B. Tyllia, reż. A. Popław­

ski. Wspaniałą wystawę projektował 
St. Jarocki. Wielki zespól baletowy

poć kierunkiem P. Zdjhcha.
Obsadę w partiach-naczelnych „Le­

gendy Baftytu" tworzą: Olaiówna,
Hupertowa, Józef Woliński, E. Mossa­
kowski C. Kowalsk' i inni.

W dniu inauguracji sezonu odbędzie 
się o godz. i2-ej i pól nabożeństwo w 
kościele Kanoniczek (Plac Teatralny) 
na intencję pomyślnej pracy w sezo­
nie operowym 1937/38-

życie muzyczne w Warszawie jest 
pełne paradoksów. Weźmy dla przy­
kładu Filharmonię —  instytuc.,? nie­
wątpliwie ogromnie zasłużona dla 
rozwoju kultury muzycznej w Pol­
sce. Kto troszczy sie o nią w chwili 
obecnej po przeszło 30 latacn jej 
chlubnego istnienia ? —  Poza garst­
ką ludzi dobrej woli —  dosłownie 
nikt. Filharmonia jest zdana na 
swój własny los, lub ściślej na los 
przypadku, który nią rzuca jak stat­
kiem bez steru i żagli. Rola jej we 
wspóczesnym bujnie się rozwijają­
cym życiu muzycznym Polski za­
miast rosnąć —  maleje w sposób za­
trważający. Każdy nowootwarty se­
zon żyje do pewnego stopnia pod 
znakiem zapytania: czy dociągnie
do końca?

Jak w tych warunkach może wy­
glądać praca artystyczna poważnej 
i odpowiedzialnej instytucji? Nie 
mając żadnych podstaw byru mate­
rialnego, zmuszoną jest Filharmonia 
Warszawska chwycić się najrozmait­
szych sposobików handlowo - prze­
myślnych, aby pchać dalej swą egzy­
stencję. Przekonany o niedostatecznej 
muzykalności ; i c niemożność' 
społeczeństwa polskiego. ' narodo­
wy zarząd Filharmonii opiera swą 
całKowitą egzystencję w 75 proc. na 
żydowskiej publiczności (wówczas, 
gdy naprz.! rządowa instytucja Pol­
skiego Radia na koncertach swych 
w Domu Katolickim kina „Roma" 
ma prawie wwląuznie nubliczność poi 
ską).

Na inauguracyjnym koncercie F il­
harmonii olbrzymia większość pu­
bliczności stanowili żydzi, którzy 
przyszli jedynie poto, aby posłuchać 
sweg o rodaka, skrzypka Miszę (? ) 
Eimane. Mierzejewski, jako dyry­
gent ze swym programem symfo­
nicznym był jakby dodatkiem (jeże­
li me „ziem koniecznym"), którego 
należało wysłuchać za cenę kupione­
go biletu.

Z drugiej jednak strony nie tak 
dawno byliśmy świadkami koncertu 
kompozytorskiego K. Szymanowskie­
go (w ramach festiwalu sztuki), któ­
ry miav komplet na sali, i to całko 
wicie z nolskiej publiczności. Jedno­

cześnie na konceicie Klepm y w Ro­
mie" też było pełno. Jeżeli więc m oi 
na przy pewnych okolicznośćlaca i 
zdecydowanym wysiłku zapełni, jed­
nocześnie dwie duże sale koncertowe 
dobrą poiską publicznością, to dlaCo* 
go normalne piątkowe koncerty syn  - 
foniczne nie mogą istnieć bez popar­
cia żydów’  Jak wytłumaczyć ten pa­
radoks, że polska publiczność stroni 
od swojej Filharmonii?

A  oto drugi paradoks. Orkiestra. 
Polskiego Kacua wyjeżdżając na w y­
stępy do Paryża „doangażowała" so­
bie szereg wykonawców z grona mu­
zyków Filharmonii. Nowy stzon roz­
poczęła zdekompletowana orkiestra 
Filharmonii przy doraźnym \ społu- 
dziale kilkunastu nowyer instrumen­
talistów. Czy w tych warunkach moż 
na mówić o poważnym poziomie orty 
stycznym koncertu?

Me marginesie P.R,
7, p r z y j e m n o ś c i ą  s ł u c h a l i - 

ś m y  p r z e z  r a d io  e n t u z j a s i y c z  
n y c n  o k l a s k ó w .. p u b l i c z n o ś c i  
francusk ie j podczac koncert*
K i e p i m ,  w  P a r y ż u

P r z y k r o ś ć  n a t o m i a s t  s p r a w i  
ta  z a p o w i e d ź  s p e a k e r k i  f r a n • 
c u s k i e g o  r a d ia ,  ż e  o r k i e s t r ą  
p o l s k ą  d y r y g o w a ć  b ę d z i e  G r z e  
g o r z  F i t e l b e r g  —  ż y d ,

C z y  j u ż  ż a d n e  p r o p a g a n d o ­
w e  w y s t ą p i e n i e  n a s z e  z a g r a ń i  
c ą  n i e  m o ż e  s i ę  o b e j ś ć  b e z  ż y  
d a ?

S p r a w n e  t e c h m c z n i e  p r z e ­
p r o w a d z e n i e  t r a n s m i s j i  k o n ­
c e r t u  K i e p u r y  j e s t  n i e w ą t p l i ­
w i e  z a s ł u g ą  P o l s k i e g o  R a d ia .

I d i o t y c z n y  s k e c z  n a d a n y  
p o d c z a s  p r z e r w y  w  t y m ż e  k o ń  
c e r c ie  s t a n o w i  k o m p r o m i t a ­
c j ę  p o l s k i e j  r a d i o f o n i i  i  n a p e t  
n i a  s ł u c h a c z y  g ł ę b o k ą  t r o s k ą  
o p o z i o m  a u d y c j i  p o l s k i e g o  
r a d ia .

Trzeba na. te rzeczy więcej 
zwracać uwagi.

To kompromituje!
I K S -

JACEK BRZEZINA 5 2 )

PANI HA PUSTYNNYCH 
SZLAKACH

I »  i r W I E Ś Ć

C z a r n a  postać, pozb aw io n a ja k  gdyby c ię ża ru  g a tu n ko ­
wego, zsu n ęła  się po że la zn y c h  sch o d k ach  i  dw om a bezsze­
le stn ym i sk o k a m i dopadła u ch y lo n y c h  drzw i...

Żo łn ie rze  d alę j s łu c h a li m u z y k i, d rzw i pozostały u ch y lo ­
ne i n ik t  nie p rzy p u ś c iłb y , że w ra d io s ta c ji z n a jd u je  się je s z ­
cze jeden człow iek. S ie d z ia ł teraz p o ch ylo n y n ad  ap aratem  
n ad a w czym . M u sia ł się  śp ieszyć, gd yż sie rża n t m ógł la d a  
ch w ila  p o w ró cić !

R o zle g ło  się cich e stu k an ie . Ż o łn ie rze  n ie  m o g li go u sły ­
szeć, gdyż w rza sk liw e  tony k a r io k i o g łu szyły  ic h  p raw ie  z u ­
pełnie.

„ ...B e yro u th . H . C . F .  (H a u t C o m issa ria t F r a n ę a is ) , p u ł­
k o w n ik  M artin  stop n a k a z a ć  areszto w an ia stop p rz y je ż d ż a ć  
n a ty ch m ia st z es...“ .

N ie d o k o ń czo n a  depesza p o szyb o w ała na fa la c h  eteru. 
S tu k a n ie  u cich ło , ta je m n icz a  postać ja k  w eszła tak  ró w nież  
cich o  i n iep ostrzeżen ie  w ysu n ę ła  się z p o k o iu . p rzep ełn ia  pod  
śc ia n ą , p raw ic koło sam ego nosa za słu ch a n y ch  żo łn ie rzy  

i w c h w ili, gdy sie rża n t F e h e r  o tw ie rał d rzw i, le ża ła  iu ż  ro z­
p łaszczo n a n a d ach u  b u d y n k u .

N ie p ro szo n y gość b ył je d n a k  w ście k ły . Ja k ie ś  p o d św ia d o ­
me p rze c zu cie  m ów iło  m u , że ^ ;edokończ<_nir ostatniego z d a ­
n ia  depeszy m oże śc ią g n ą ć nowe p o w ik ła n a . N ie  było je d n a k  
czasu. "Sierżant F e h e r  zan ad to  się. p o śp ie szył z o d p ro w ad za­
niem  sw oich go ści'

$ 7 d z ie s ięć m in u t p ó źn ie j ta je m n iczy  c ie ń  w yło n ił się

p rzed  o czym a u k ry ty c h  Koło m eczetów  beduinów . M o iia m - 
m ed T o u f ik  K h a le d , m im o  ’ż b ył poszukiw rany na ca łe j p u sty ­
n i od B a g d a d u  do D a m a s z k u , n ic  zła m a ł danego słow a. S ta ­
w ił się n a w yzn aczo n e sp o tkan ie , r y z y k u ją c  m e tylko  w olno­
śc ią , lecz w ia sn y m  życie m .

P ie n ią d z e  za  robotę w zią ł i p u styn n y hunor nie p o zw a la ł  
mu nic dotrzym iać zo b o w ią za n ia  N ik t  nie śm ia ł przy puścić, 
że M o h am m ed  boi się, ch o ćb y p rzy c zy n ą  stra ch u  m ia ła  być  
naw et sam a „ p a n i na p u sty n n y ch  sz la k a c h " , p ostrach b e d u i­
nów  kom tesa d ‘A n d u sto n .

N ie z n a jo m y  w ie d z ia ł o tym i dlatego tak zu p ełn ie  peym ie  
u d a ł się w prost pod m eczet. N ie  w ątp ił, że zastan ie  tam  z a -  
m ówuonych p arę  d n i tem u lu d z i!
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ślepy b y za u w a ży ł, że F e h e r  p rzyn o si ja k ą ś  w ażn ą no w i­
nę, gdy wdeciał ja k  b u rza  do re sta u ra c ji. O czy m u p a ła ły , 
a n o zd rza  la ta ły  nerw ow o. T r z a s n ą ł p ejczem  po p leca ch  p aru  
A rab ó w , k tó rzy m u  się n a w in ę li pod nogi i d o pad ł sto lik a , 
p rzy  któ rym  p a n i d‘A n d u sto n  p ro w a d ziła  o żyw io n a rozm ow ę  
z w ięcej n e  b an d ytę, n iż  na „stróża p u sty n i"  w y g lą d a ją cy m  
b ed u in em .

—  N a re szc ie  jesteśm y n a tro p ie ! — w y c n a rc za ł zd y sza n y , 
s ia d a ją c  c ię żk o  na k rze śle .

—  M asz, n a p ij s ię ! —  p o d a ła  m u  sz k la n k ę  sza m p a n a . —  
Co się znow u sta ło ? W id z ia łe ś  S ę k a ?  — S ta ra ła  się być spo­
k o jn a , lecz wrid a ć było, że ją  ponosi ciekawtość*

—  N ie zu p e łn ie , lecz p ięć m in u t temu id ą c tu taj, spotkałem  
sie oko w oko  z b ed u in em . któ ry  w noc nap ad u na ciebie, w y­
c ią g n ą ł m nie z re sta u ra c ji i pro po n ow ał ku p n o  szm u g lo w a- 
n ych  papierosów . Z a  pasem , w edług twojego A n g lik a , m iał 
noż, u k ra d z io n y  A ch m ed o w i p rzez tego A ra b a , coś to go parę  
d n i tem u w y p ra v /iła  no łono A b ra h a m a . M am  n a d zie ję , że nie 
zo rien to w ał się, że go poznałem , gdyż poszedł dale j s p o k o j­
nie. J a  n ato m iast, n a ty cb m ia st zw o łałem  n a szy ch  iu d z  i po­

słałe m  za  m m  dw óch M a ją  go ś le d zić  i do nosić tu taj o k a ż ­
dym  jego k ro k u !

W ia d o m o ść  b y ła  rze czyw iście  b ard zo  w ażna. Z ła p a n ie  
ch o ćb y je d n e j n itk i z ta je m n ic y  arch eo lo g ? czy  M o ham m eda, 
zn a czy ło  d o tarcie  do k łę b k a , c z y li sam ego m itycznego  
ju ż  S eka .

— T y lk o , żeb y nie w y m k n ą ł się nam  tak, ja k  M oham m ed. 
T e g o b y je szcze  brakow rało.

—  A c h m e d  w zią ł ca łą  spraw ę w sw oje ręce. W ie sz , że on 
niczego nie p okp — W s k a z a ł na p aru  św ieżo p rzy b y ły c h  
b eduinó w . —  S ch o d zą się n asi lu d zie . W id o c zn ie  m u sia ł zm o ­
b ilizo w a ć  całe s iły !

—  Je że li z ła p ie m y  w reszcie tego archeologa, to ch yo a  
w pierw  m m  poś!em v jego duszę do A lla c h a , p rzy p a lę  m u  
trochę żeber. T y le  m n ie  zd ro w ia  i nerwów’ w ostatnich d m ach  
kosztowrał. że słu szn ie  m u się to n a le ż y !

—  O, będzie sie on czu ł z p yszna... G ru n t tylko, żeby n asi 
lu d zie  nie ch c ie li go za w cześnie dostać w sw oje łapy. M ógłby  
im  się w ta k im  w y p a d k u  w y m kn ą ć. K a załe m  im  śle d zić  tvlko  
k ro k ' w szy stk ich  tych, których u z n a ją  za p o d e jrza n y c h , i do­
no sić nam  w szystko, co się d zie je .

—  D o b rześ p o stą p ił! — O boje c z u li, że w raz z n a d z ie ją  
la z ła p a n ie  archeologa, sp a d ł im  c ię ża r z serca.

—  N a d ch o d zi A ch m ed . C ie k a w e , co p rzy n o si!
G ru b y  A ra b  p rzy su n ą ł sobie sp o k o jn ie  krzesło i u siad ł na  

n im  ciężko .
—  Co sły c h a ć ?  — denerw ow ał sie F e h e r.
—  P ię c iu  lu d zi zebrało się pod m eczetem . C z e k a ją  na ko­

goś. P o le ciłe m  d o kład n ie  ich obserw ow ać. C zle re cłi nie zn a m . 
w piątym  p o zn aję  ja k  gdyby M onam m eda K h a le o a !

P a n i d ‘A n d u sto n  za cisn ęła p ięści. O czy je j ro zg o rza ły !
—  W szyscy  są siln ie  u zb ro je n i — cią g n ą ł d a le j A c lim e d . —  

S z y k u ią  się na gorącą ro zp ra w ę !
—  O j, będzie gorąco M o h am m ed o w i! — za śm ia ł się F e ­

her, spo g tąd ejąc spud oka na zm ie n io n ą ze zło ri i Iw-arz p a­
n i d‘A n d u slo n . ' (d. c. n.).

v


